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IĄCEY PERSKIEY. 
(Ciąg dalszy.) : 
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Król nie odprawia nigdy podróży iak w 
towarzystwie całego dworu, m nistrów i dwu- 
dziesto tysiącznego przynaymniey korpusu 
iazdy. Stacyie nie są dłuższe nad dwie lub 
półtrzecia mili, Żadko w czasie podróży 
wstępuie na wypoczynek do miast lub wio- 
sek, rozbiiaiąc po drodze namioty, które 
na wiosnę lub w lecie są powabnieysze od 
naypysznieyszych pałaców. Jakoż Król 

nie wyieżdza nigdy iak na wiosnę, kiedy 
po łąkach trawa dostatecznie urośnie, Ba- 
wi się pospolicie przez całe lato i w końcu 
dopiero iesieni dò stolicy wraca. 

Około Królewskich namiotów czy to we 
dnie czy w nocy czuwa bezustannie 4000 
Żołnierzy. Łakomstwo iest szczególnieyśzą 
cechą tego Monarchy; zdaie się, iż w zbieraniu 
skarbów zna tylko iedyną rozkosz. Zaku- 
puie on corocznie za 10 lub 12 miliionów 
franków rożnych drobnostek, które zacho- 


` wuie w skrzyniach, wraz Z niezmierną ilo- 


ścią pieniędzy. Nastepuiący wypadek bę. 
dzie dowodem do iakiego stopnia posuwa tę 
swoią chęć zbiorów. Gdy ostatni poseł An- 
gielski Pan- G. O. przedstawiony mu był raz 
pierwszy, pom ędzy innemi darami nadesła- 
nemi od Xięcia Reienta znaydował się ieszcze 
przepyszny Karykiel, do którego poseł zaku- 
pić miał w Persyi cztery konie. Dowiedzia* 
wszy się o tèm Monarcha zapytał g0, iak 
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i ZAGR: 1823. 
znaczną» $summę przeznaczyć myśli na ku» 
pno koni? — Sześćset naymniey tomanów 
odpowiedział poseł — a więc dobrze, prze 


rywa inu Monarcha, day mi te 600 tomanów; 


a nie będzie potrzeba koni. Napróżno poseł 
uważał te Żądanie za Żart ze strony 
Króla: Monarcha przyjął pieniądze » 
a dła uniknięcia kosztów iakieby przy- 
niosło kupno zaprzęgu » darował karyś 
kiel następcy tronu. 

Pomimo tego nie iest Król iednak 
oboiętny na swoią zewnętrzną postać. Ja- 
kiem iuż wprzódy: wzmiankował, iest- on 
naypięknieyszym męzczyzną ń całego kraju 
zniszczonego zdrowia, 
pozostały w nim ieszcze oznaki dawney y 
rody.  Szezególnieyszą” na siebie uwagę 
zwraca broda nader długa, którey szerokość 
i długość natchnęła rymy nie iednego z tame- 
cznych. poetów. Jest ona koloru nadzwy* 
czay czarnego , spuszczaiąc się w Żadkiey gę” 
stości aż do ud siedzącego monarchy, Ma om 
roskliwość , również 


i pomimo zupełnie 


też o niey naywiększą t 
iako i o swym ubiorze. — Dla zyskania 
kształinieyszey postaci > niemiłosiernie ści” 
ska swe ciało; zawsze wyperfu* 
mowany różnemi nadzwy” 
czayną na sobie ma ilość dyamentów i pe- 
reł. Ale ubranie iego w czasie iakowey 
uroczystości lub zasiądzeniu W dywanie prze» 
chodzi wszelkie wyobrażenie; smiało po- 
od stóp do głowy iednego 


jest 


woniami i 


wiedzieć można iż 


mie znalazłby nikt mieysca, któreby naydroż- 


szemi okryte nie było dzyamentami. Turban, 
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egretka , szabla, sztylet'i lulka, iest to pięć 
przedmiotów naykosztownieyszych w świe- 
cie. Poduszka na którey się op'era, zdaie 
się bydź samą tkanką naypięknieyszych pe- 
reł a ogromne kaszemirskie kobierce, ozdo. 
bne są obszernemi kwiatami przeszywane- 
mi złotem, perłami i turkusami. Pierwsza 
z iego Żon również tak zaaczną na sobie 
miała ilość dyamentów, w czasie pierwsze- 
go przedstawienia małżonki Ang elskiego 
Posła, iż musiano ią podnosić, gdy i iey wstać 
wypadało. ; 
Król labi bardzo przepych i ielykietę, a 
"dwór 
w sposobie naysnrowszym. Szczyci on się 
ze wszystkich synów, lecz łatwo dostrzedz 
iż oycowską czułość zachował tylko dla 
Abas-Mirzy. Jakoż kiedy synowie ra- 
zem są zyromadzeni nie poprzestaie czynić 
porównań obrażalących braci” na następcę 
tronu. Byłem razu iednego przytomny, 
kiedy trzydziestu synów odwiedziło oyca; 
Król który nie uważał niby Że przez nazbyt 
ozdobne ubranie staraią się go naśladować, 
zapytał ich:  czyliby się niewstydzili podobnie 
bydź przy branemi. ,, Spoyrzyycie mówił 
daley, na waszego brata Abasa. Nie ma ża- 
dnego Golama, któryby od niego nie miał 
pięknieyszey sukni. Nie przestaiecie naprzy- 


iego urządzonym est w tey c 


krzać się mi o egretki, dyamenta i sukni,- 


kiedy móy biedny Abas, który mnie ni 
gdy onie dla siebie samego nie prosił, żą, 
da tylko odemnie strzelby, dział, ołowiu i 
prochu. „Pewną iest rzeczą iż następca tro- 
nu, którego ubior nie bardzo odpowiada 
dostoieństwu, z powodu łakomstwa oyca, 
` nie tylko przymuszony iest używać proźb 
ale i różnych wybiegów, dla uzyskania po- 
trzebnych pieniędzy na utrzymanie swoie, 
go woyska. ` 


i 


Ż pomiędzy wszystkich tamecznych miesz. 


į kańców, ixról ma zapewnie naywięcey swiae 
tła. Przed wstąpieniem na tron gdy ieszcze 


był Gabernatorem w Szyraz, „oddasz ał się 
zupełnie naukom wyzwolonym. Napisał różne 
szacowne dzieła, a peczególniey wiele poezyi 
w rodzaiu Sadego i Hafiza. Skłonny iest 
do satyry j} rad przy sposobności przee 
drwiwa, <0 mu się nawet udaie. ` 

Stolicą państwa iest Teheran. Lubo to 
miasto nie może iść w porownanie z Jspa« 
hanem, = Król tu przemieszkiwać z 
powodu większego bezpieczeństwa od za. 
mieszek i buntów. Pokoie iego mieszką- 
nia są więcey bogate niż piękne. Nay- 
celnieyszą w nich RR są drzwi, w któ. 
iest w kształcie 


woli 


rych drewno - układane 
Nadzwyczayrie to dzieło 
artystów 


mozaiki. cenio= 
nem by zapewnie było i przez 
Europeyskich, zwłaszcza, iż robota tak iest 
wykończona, wszelkie spoienia tak ukryte, 
że często przed bliższem wpatrzeniem się, 
brałem to arcydzieło za malowanie. 
Przystąpmy teraz do opisu dwóch star- 
szych synów Królewskich Mohammeda- 
Alego, Gubernatora Kermanszach i Abas- 
Mirzy następcy tronu. 

W dziecinnym  ieszcze wieku Mohame 
med-Ali silny i zdrowy, gwałtowny i śmia. 
ły, miał zawsze korzyść nad Abasem, kon- 
stytucyi chorobliwey i zdrowia słabego ciągle 
prawie do lat dziesięciu. Gwałtowności 
; tey charakteru doznał nie raz iiego gu. 
werner. Zrazu podobało się to Królowi, - 
ale zważywszy  późniey, że wszystkie 
sprawki dziecięcia nosiły na sobie cechę 
dzikości, tak widocznie późniey rozwinię: 
tey, obrzydził go sobie i całą oycowską 
czułość zwrócił na Abasa-Mirzę, w którym po- 
znawał wcześnie cnotliwe i szlachetne skłon- 


| ności. Dla tego w czasie sporów zachęs 


U 
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dzących powiądzę braśmi, obstawał zawsze 
więcey za Abasem, co powiększało niechęć 
starszego. Król kazał raz przynieść owo- 
ce i cukry, sam zaś się ukrył dla wysłu- 
chania rozmowy dwóch braci. „Mohammed 
Al namawiał brata do skosztowania ich 
przed nadeyściem Króla, przeciwnie zaś 
Mirza dowodził mu, iż byłoby to niegrze- 
cznością 1 obrazą Monarchy, ale rozgnie- 
wany Mohammed nie zważając na uwa- 
gi brata, przystąpił do pułmiska, mówiąc 
iż to co zabierze, należeć będzie do niego. 
Król nadszedł - wtedy, a dla ukarania zu- 
chwalstwa, kazał mu odebrać półmisek, 
i podarował ga ALbasowi, w nagrodę za ie- 
go rozsądek i umiarkowanie. To upoko- 
rzenie obudziło gniew taki w Mohamme- 
dzie, iż w teyże chwili dokonałby zemsty 
na bracie, gdyby go nie wstrzymała obe- 
cność Królewska. Napróżno Król czynił 
mu różne uwagi, nic na nim nie mógł 
wymódz, „Nakoniec, zapytał go, 
będąc dopiero dziecięciem, bez władzy, uno- 
sisz się tak dalece i idzież za swoią wolą, cóż 
byśdopieroczynił będąć Królem? — Kazał. 
bym go natychmiast zabić, odpowiedział roz- 
iątrzony Mohammed. Król sprawiedliwie roz- 
gniewany i przewiduiąc, iż podobne skłonno- 
ści zapowiađaią wielkie dla Persyi klęski, 
rozkazał go natychmiast udusić, który to 
rozkaz. zaledwie cofnął na prośbę matki, 
do Którey miał wiele przywiązania, odda- 


ieżeli 


ił go iednak na zawsze od siebie oświad- 


'ruszeń  cfała, 


czywszy, "iż koronę chce przenieść na gło- 
wę Abasa. 

Temczesem za użyciem gwałtownych po. 
iako. to: przelazdki, łowów 
których iest wielkim miłośnikiem, Abas- 
Mirza przychodził mieznacznie do sił coraz 
większych; nie opuszczał się iednak po- 


niimo tego w naukach: posiada | dokładnie 


sego 


Frangi, to 


| kilka Azyiatyckich ięzyków, t oddał by są 


zapewnie nauce Europeyskich, gdyby się 
na siebie nie Hękał obruszyć kraiowych 
przesądów. Nieprzyiaciele iego mówili, iż 
niegodnym iest tronu ponieważ został - 
iest Europeyczykiem, i ĉe 
nosił europeyskie buty, co było w istocie. 

Król dał mu za Guwernera, iednego % 
swoich Ministrów Mirzę-Bużark, męża rzad» 
kiego rozsądku, i głębokiego polityka, któ- 
ry wcześnie nauczał go sztuki rządzenia, 
rozwiiaiąc w nim te wszystkie piękne przy- 
mioty,iakie widziemy dzisiay. Szanowny 
ten starzec odtąd go nigdy nie opusz- 
czał i iest ieszcze pierwszym iego Ministrem 
z tytułem Kaimakana. 
demu powierzył Król.  Abasowi w 
zarząd prowicyę Azerbidian i dowództwo 
wyprawy. przeciw Rossyi. Wtedy to Króle« 
wicz uznał wyższość karności i taktyki eu= 
ropeyskiey i użył wszystkich sposobów dla 
nakłonienia Króla do przyjęcia icy. Liczne 
porażki. których doznawał nie nadwątliły 
w nim odwagi, on pierwszy pocieszał swycił 
Jenerałów po doznaney klęsce. ,, Za każdym 
„ razem, mówił on, kiedy Rossyianie mnie 
„ zwalczą, udzielają mi tem samem nauk’, 
„ która mi bardzo się przyda. * Podobnież 
powiedział przed nim i Piotr Wielki: „Szwe, 
dzi dopóty mnie będą zwyciężać, dopóki 
mnie zwyciężać nie nauczą. ” 

Przy poselstwie francuzkiem znaydowało 
się wielu oficerów, a pomiędzy nimi kapis 
tan Jnżynieryi Lami. Następca tronu uczył 
się ód niego matamatyki i w nauce tey 
znaczny uczynił postęp. Kazał sobie wy- 
tłamaczyć woienne dzieła Guil erta; oraz 
regulamen służby piechotney. Uczył się tak- 
że rysunków dla zdeymowania planów wraz 


z 16 swemi oficerami, których zachęcał i dae 


rami i wiasnym przykładem. Takim to spo: 


Dla tego lubo mło». 


* 


i s t 


sobem przepędzał czas swóy pomiędzy na- 
uką, a obrotami piechoty i artylleryi, któ- 
rych uczyli także oficerowie Francuzcy. 
Nie poprzestaiąc na tem kazał wystawić ko- 
szary, zbroiownią, prochownią i działoley- 
nią. Nauczył się sam musztry karabinowey 
i wszelkiey używaney przytem w Europie 
komendy. 

Pomimo tych zatrudnień rozpoczynał 
woynę co wiosna, pełniąc zarazem powinność 
ienerała i Żołnierza. Możnaby mu zarzucić 
iż mało uważał na bezpieczeństwo osobiste, 
bo w tym zawsze zostanie Persem. Również 
trudno mu się przekonać o potrzebie for- 
poczt i przedniey straży, labo' przez brak 
ich omuło nie utracił Życia. Oddział woysk 
Rossyyskich przedarł się w nocy do iego 
obozu i obstawił dwa wyyścia z iego na- 
miotu, Obudzony szerzącym się zgiełkiem 
Xiąże, chwyta za sztylet i czyni nim otwór 
w namiocie, przez który wybiega prawie na- 
gi do stayni. Odciąć uwiązanie, wskoczyć 
na konia, i stanąć na czele zaczynającego 
zgromadzać się woyska, wszystko to było 
dziełem chwili. Oddział Rossyyski złożony 
z dwóch kompanii, został wkrótce odparty. 

'Postępki tego Xiążęcia we wszstkyiem są 
szlachetne. Daleki od ńaśladcwania oyca, 
nie ma ĉon więcey nad cztery. Gdy opu‘ 
szczałem Persyę miał dwóch synów, a lubo 
starszy dopiero miał lat sześć,przecież w czasie 
nayzaciętszey zimy ubierał go zawsze lekko 
i towarzyszeć sobie kazał konno. Zdziwio- 
ny tem  postęjowani'm, okazałem razu 
iednego, obawę o zdrowie dziecięcia, na 
co mi Xiąże odpowiedział: „Potrzeba aże- 
„by się wcześnie przyzwyczaiał do zawodu, 
„w którym może „ostanie przez całe życie 
„i ażeby sam, doświadczył, co tosą trudy 
„Zołnierskie. ”, Wyieżdzaiąc na woynę Xią- 
że niebierze nigdy z sobą kobiet; podo- 
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bnież postępuią i iego podwładni: Chwi'e 
wolnego czasu przepędza na polowaniu albo 
wstępuie do miast i wiosek gdzie się mie. 
szkańców zapytuie, czyli nie doznają gwał- 
tów iub niesprawiedliwości. 


Używa wszelkiey broni z naywiekszą: łaa 
twością. Widziałem często iak_ rozpędzony 
na koniu w odległości 6o kroków, wyrzucał 
dziryd na kozła i przebiiał go na dwoie. 


Gdy tylko strzela z łuku, strzała nie chy. 


bi nigdy. Strzelanie to wezasie przeiazd. 
ki iest iego ulubioną zabawką. Od .posta- 
wionego umyślnie barana, oddała się w ga- 
lopie, a będąc iuź o 50 kroków , „stale na 
strzemionach, obraca w tył głowę i strzela z, 
łuku.. Żadko ażeby chybił. Sposób ten używa. 
nia łuku musi iuż bydź nader dawny. 


(Dalszy ciąg późniey.) 


— Jeneralny Kontroler Pan Silhouette miał 


bydź razu iednego przedstawiony Tudwiko- 
wi XV. Przygotowawszy sią na wszelkie py- . 


` tania tyczące skarbowości, sądził iż na ka- 


żdy przedmiot stosownie Królowi odpowie. 
Panie Jeneralny Kontrolerze, rzekł Król do 
wchodzącego, — WPana pałac Silhouette 
iest wspaniałey budowy; wiele też okien ma 
z przodu. — Prawdziwie, nie wiem tego, od- 
powiedział zdumiały Kontroler, który się 
podobnego zapytania nie spodziewał. Król 


odwróciwszy się odszedł cd niego. 
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